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Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dn. 5. Maja.
N. P an  K ró le w sk o  - G reck iem u  M in is trow i 

Z o g r a p h o  w  A tenach  o r d e r  O r ła  c z e r w o 
n eg o  1ćj klassy, o raz  A ssessorom  m inisteryal-  
nyrn  J a n o w i  D e l y a n n i  i ( i  r a f  ta m że  o r 
d e r  O r ła  c z e r w o n e g o  4te | klassy dać  raczył.

Wiadomości zagraniczne.
R o s s y  a.

Z  G a ł a c z u ,  dnia 13. K w ie tn ia .
( G az. P o u sz .)  — O sta tn ie  w ia d o m o śc i  z Se- 

b a s to p o la ,  O dessy  i T h eo d o z y i  opisują p o r ty  
ta m ec zn e  jako będące  w  n a d z w y c z a jn y m  r u 
chu. S k o n c e n t ro w a ły  się ta m  osta tn iem i c z a 
sy w sze lk ie  siły z b ro m e  rossy,skie m o rza  
C z a rn e g o .  O k o ło  10,000 w o jsk a  lą d o w e g o  
z n a jw ięk sz y m  p o śp ie ch e m  na o k rę ty  w s a 
d za ją ,  aby  je cz em p rę d zć j  do  b r z e g ó w  C zer-  
kasyi p rze w ieźć .  N igdy  jeszcze C zerk ie sy  ta 
kiej m e  d o w ie d l i  w a le c z n o śc i ,  n igdy  z tak iem  
p o św ię c e n ie m  oręża  się nie jęli, jak p rz y  r o z 
poczęc iu  dz ia łań  w o je n n y c h  tej w iosny .  B rak  
s tra teg icznych  w ia d o m o śc i  w y n a g ra d z a ją  n ie 
s łychaną p o g a rd ą  śmierci.  N ie p rzes ta jąc  
yyięcćj na  n ia ło zn a cz n y ch  u ta rc z k a c h ,  zacze

pia ą Rossyan w  o tw a r ł e m  po lu  i uderza ją  na 
tw ie r d z e ,  k tó re  Rossyanie  po  nad  b rzegam i 
C zerkasy! w  w y p r a w a c h  le tn ich  lat zesz łych  
założyli .

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  d n ;a 28. K w ie tn ia .

Ś lub  Xięcia N em ursk iego  z Xiężniczką W i k -  
to ry ą  Sasko  - K oburgską  odbył się onegdaj o 
godzin ie  9 w ie c z o r e m  w  za m k u  S t .  C l o u d .  
W szyscy  M in is t ro w ie  i M a rsz a lk o w ie  F ra n cy  i, 
K a n c le rz ,  W ic e -P re z e s i  i S ek re ta rz e  Izb y  P a 
r ó w ,  P re z e s ,  W ic e -P re z e s i  i S ek re ta rz e  I z b y  
d e p u to w a n y c h ,  u rzędn icy  d w o r u  k r ó le w s k ie 
go , dam y h o n o r o w e  K r ó l o w e j  i K ięźniczek 
i w szyscy zaproszeni goście już się p rzed  g o 
dziną 9 w  salach z a m k o w y c h  zebrali.  W i c e -  
Prezes i  Izby P a r ó w ,  P r e z e s i  W i c e  P rezes i  
Izb y  d e p u to w a n y c h  byli św ia d k am i z s t ro n y  
K ró l a ,  M a rs z a lk o w ie ,  X iążę D alm acyi i l i r .  
G e r a r d ,  z s t ro n y  Xięcia N em ursk iego ,  H rab ia  
L e h o n ,  p e łn o m o c n y  M in is te r  N. K ró la  Belgij- 
c z y k ó w ,  i B a ro n  B uss ie res ,  p e łn o m o c n y  M i
n is te r  p rzy  N. K ró lu  S ask im  z s t ro n y  X iężn i-  
czki W ik to ry i .  Z araz  po  godzin ie  9 u d a n o  
się do  galeryi A p o ll ina ,  u rzą d zo n e j  n a  o b rz ę d  
cyw ilny .  K ró l  p r o w a d z i ł  X ięźniczkę W ik to -  
r y ą ,  a K ró lo w a  Xięcia N em ursk iego .  Za n im  
p o s t ę p o w a l i :  ̂K ró l  B e lg i iczyków  z X iężną 
O r le a ń sk ą ,  X iąż ę  F e r d y n a n d  Sasko - K o b u rg -
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ski z Xiężniczką Adelaidą, K ró lew iczow ie  i 
K ró lew n y , Infanci hiszpańscy, Xi;jżę Alexan
der  W ijrtemberski i \ i ą ż ę  August Sasko-K o- 
burgski. Xięcia Orleańskiego i c ięcia  Aumale, 
nie będących na tei uroczystości, w y w o ła n o  
imiennie jako n i e o b e c n y c h  vv s ł u ż b i e  
k r ó l e w s k i e j .  W  galeryi zgromadziła się 
rodzina królewska i św iadkow ie  około okrą 
glego s to łu , na k tórym  u rzęd o w e  księgi leża
ły. W środku stała dostojna para now ożeń
c ó w ;  po praw ej stronie \ i ę c ia  Nemourskiego 
Król i Król Belgijczyków ; po lew ej Xiężni- 
czki W ik to ry i jej ojciec, Xiąźę Herdy nand, 
K ró low a  i Xiężna Orleańska w  półkolu zaś 
po  o b y d w ó ch  stronach Xigzęta i Xięzniczki 
k rw i królewskiej i św iadkowie. Naprzeciw 
n o w o ż e ń c ó w  stał kanclerz. Po )eS° prawicy 
Prezes  rady gabinetowej, Wielki Z achow aw ca  
pieczęci, a po lewicy Wielki Referendarz i

niezka W ik to ry i  zażądane w  artykule 75 ko- 
dexu cywilnego oświadczenie i ogłosił nastę
pnie  w  imieniu p ra w a ,  ze ślub spełniony z o 
s t a ł .  _  po  podpisaniu aktu ślubnego udał się 
cały orszak do kaplicy zam kow ćj,  gdzie lii- 
skup wersalski ślub dawaj.

M o n i t o r  umieścił dziś w y r o k  a m n e -  
s t y i ,  poprzedzony następującym raportem  
Ministra spraw iedliw ości:  „N. ra n ie !  Przed 
trzem a laty oznaczała amnestya ślub Następcy 
tronu. Słuchając natchnienia sw ego serca i 
rad  światłe/ i zdrow ej polityki, pragnąłeś N. 
P an ie ,  aby w y p a d e k ,  zaspakajający życzenia 
F ran cy i ,  zapew niając byt dynastyi lip co w ej, 
nastręczył sposobność do wielkiego czynu ła
ski. W tedy to obdarzyłeś wolnością w szy 
stkie za polityczne zbrodnie i wykroczenia w  
publicznych więzieniach siedzące osoby. Z a 
ślubienie T w e g o  drugiego syna, IN aj Panie, 
napełnia rodzinę T w o ją  radością, którą i na 
ród  podziela. Pragniesz N. Hanie, aby się i 
to  stało n o w y m  p o w o d em  do wyświadczenia 
łaski; M inistrowie W. K. M. z radosną gorli
w o śc ią ,  stosują się do odebranych  rozkazów 
i w n o szą ,  aby W .  K. iVJ. amnestyą uzupełnił 
i takow ą na wszystkie osoby, siedzące lub nie 
siedzące w  więzieniach publicznych za poli
tyczne zbrodnie i w ykroczenia  przed dn. 8. 
Maja 1S-37, rozciągnął. Środek takow y zatrze 
ostatni ślad w y p a d k ó w ,  tak już od nas od le
g łych , których pow ro tu  obecnie już się oba
w iać  nie należy. Kaśka zdobi rządy W .  K. 
M  .; czci ona tak o w e  bez osłabienia ich, Rząd, 
umiejący przebaczać, nabyw a p raw a  do p o 
kazania się nieugiętym, jeżeli wspaniałom yśl
ność jego na n iew dzięczne  i buntow nicze  serca

natrafi.“ -  Potem  następuje rozporządzenie 
królew skie , da tow ane  w  St. Cloud dnia 27 
K w ie tn ia ,  ułaskawiające wszystkich politycz
nych zbrodniarzy i przestępców  przed dn 8 
Maja 18j 7 ro k u ,  bez względu na to ,  Czy sie
dzą w  więzieniach publicznych, lub nie.

W czasie roz ruchów , zaszłycłi w  roku 1832 
w  departam entach zachodnich, sądy przysię
głych skazały w ie le  osób za z w y c z a j n e  
(n ie  polityczne) w ykroczenia  na kilkoletnią 
pracę przym usow ą Także w ięc  i do tych 
Król łaskę sw o ją  rozciągnął. Z 57 znajdują, 
cych  ̂się jeszcze na galerach lub w  innych 
■więzieniach królestwa, 46 w olność  otrzymało, 
a u innych karę zmieniono; ani jeden z nich 
nie jest już na galerach. — VV ogólności liczą 
110 do 120 osób, objętych w ydaną  wczoraj 
amnestyą.

Z d n i a  29.  K w i e t n i a .
Przedm iot ogłoszonego ułaskawienia gazety 

dzisiejsze obszernie rozbiera ją , a chociaż rze
czą dość jasną, że w śró d  obecnych okoliczno
ści każde Ministeryum podobnieby było po
stąpiło, gazety ministeryalne jednakże w ie l 
ki em i z tego p o w o d u  gabinet obsypują po 
chw ałam i; p rzeciw nie gazety oppozycyjne 
zasługę amnestyi K ró low i przypisują i zda
niem ich, m eprzyzw oitośc ią ,  że w ykonanie  
przywileju  k r ó l e w s k i e g o  ma być z a l e t ę  i za
szczytem dla Ministrów.

Stosownie do listów z N eapolu  z dnia 21. 
m. b tw ierdzą  tu z p ew nośc ią ,  że liczba za- 

ranych aż do dnia tego ck rę tó w  tylko trzy 
wynosi.

Do T ulonu  d. 25. statek p a ro w y  «Vautour", 
który przyjęcie pośrednic tw a Francyi przez 
Anglią do Neapolu p rzew ió z ł ,  zn ow u  p o w ró 
cił. Miał w ażne depesze na sw y m  pokładzie, 
które natychmiast gońcem do Paryża w y p r a 
w iono  i których treść g łów ną  telegrafem już 
zw iastow ano. Ponieważ wsze 'ako rząd, cho
ciaż ,uź od drii kilku depesze te odebrał, nic 
nie ogłasza, w n ioskow ać  ła tw o ,  że wypadek 
nie musi być koniecznie pomyślny. Ko r i s f y -  
t u c y o n i s t a  następujący jeszcze obejmuje do- 
pis: « Vautour« z missyą swoją z Neapolu do 
Tulonu zawinął. S ł y c h a ć ,  że  K r ó l  o b o j -  
g a S yf c y I i i t r w a  w  u p o r z e  s w o i m . "

Z 1 ulonu donoszą drogą telegraficzną, że 
Marszalek Yalee d. 25. do Rufłariku do Xięcia 
się udał i że kroki nieprzyjacielskie natych
miast się rozpocząć mają. W ojsko w yruszyło  
ku blidah i rozum iano , że p ierw sze operacye 
p rzec iw  M edeah w ym ierzone będą.

S z w a j  c a r  y  a.
O  o k r o p n y m  p o ż a r z e ,  który w  drucie  

ś w ię t o  VV ie lk an oen e  m iasto  Sallanches  p o 
c h ło n ą ł  . d on o s i  G a z e t a  P o w s z e c h n a ;
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»,Małe sabaudskie miasto Sallanches ( w  Fau- 
Ciony) ,n 'e. istnieje w ięce j;  mieszkańcy, co 
W  płomieniach nie zginęli, tułają się bez przy
tu łk u ,  n a w e t  bez pokarm u, kiedy wszelkie 
zasoby żyw ności i bydło wszelkie się spaliło, 
fcto osób zginęło, osobliw ie w ie le  matek, 
chcących dzieci sw e  ra to w ać ,  a przeszło 
dwieście  osób mnićj więcej’ pokaleczonych. 
P rzy  nader mocnym  w ietrze  z północy- 
Wschodu ogień z taką gw ałtow nośc ią  się ro z 
posta r ł ,  ze w  półtory godzin całe miasto juz 
W  płomieniach stało. O  ra tow aniu  i gaszeniu 
ognia w  tym okropnym  żarze ani myśleć nie 
niozna było i n a w e t  tej chwili jeszcze niebez
pieczeństw o nie m inę ło , bo w  bliskości stoi 
magazyn prochu z przeszło 12 cetnarami p ro 
chu ,^k tórego  dach całkiem zgorzał, tak dale
ce ,  ze tylko cienkie sklepienie beczki prochu  
o k ry w a ;  nikt się naturalnie nie odważa zbli- 
zyć do miejsca^ tego i je zbadać. Pożar tak 
był okropny , że w e  wsi M egeve, leżącej na 
południe  od Sallanches, rzęsisty deszcz iskrza- 
ny spadł i mieszkańcy przez całą noc gasze
niem  go na dachach d o m ó w  sw oich  zatru- 
dniem byli Z liczby 350 zgorzałych d o m ó w  
ty lko gmachy publiczne, ra tusz ,  dom f r ć r e s  
l g n o r a n t i n s  i kilka innych za summę 80,000 
irank. w  kassie ogniowej są zabezpieczone. 
Piękny kościół z dziełem 11. Carraci’ego cał
kiem spłonął, w ieża się zawaliła a dzw ony  
stopniały. Tylko c o l l e g i u m  z kilku domami 
przed miastem ocalało. P o  całym kraju już 
zbierają składki dla unieszczęśliwionych.

T u r c y a.
. ^ K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 15. Kwietnia .
VV tadomość, że M ehmed Ali zdrajcę A rh-  

meda z n o w u  Kapudanem  Baszą mianował,
1 orlę w  najw yższym  stopniu oburzyła ,  cho-  

to o urzenie s w o |e  ile m ożności tai. 
M ehm ed Ali na tern jeszcze nie przestał;  
z w o le n n ik o w i  sw em u  nadał n a w e t  Niszan,  
którego go podczas bytności Posła tureckiego  
b y ł  pozbawił.

Czekają tu temi dniami przybycia Hrabiny 
o roncow ej,  która kraje tureckie zwiedzić 

postanow iła . Bząd turecki stara się ile m o 
żności podróż lej damie u ła tw ić ; Sułtan w yda 
le rm a n ,  pozwalający jej zwiedzać  harem  suł- 
tanski i meczety.

Pogłoska, że Anglicy z Bombaju w ylądo
w an ia  w  Suez doświadczać b ęd ą ,  w  Alexan- 
drvi ciągłe Się utrzymuję.

N a j w i ę k s z y  z b i ó r  a u t o g r a f ó w  w  E u 
ropie  znajduje sią w  Paryżu. Jes t  on w ła s n o 
ścią hrabiego d ’Artone. Ilość wszystkich au
tografów  dochodzi dziesięciu tysięcy sztuk — 
Między innemi ma tam być także pismo w ł a 
snoręczne J u l i u s z a  C e z a r a  i A l e x a n d r a  
W i e l k i e g o .  ( ! )

N a j w i ę k s z a  d r u k a r n i a  w  L o n d y n i e  
należy do P ł .  Gloves. Zabudow ania  jej całą 
pierzeję ulicy Princess aż do ulicy Duke zaj- 
•n if - .^ry c .̂1 c°dziennie  zatrudnionych
jest 340 iudzi, to jest: od iew aczó w  czcionek, 
zece ro w , d ru k a rzó w  i korek torów . W  oso
bnym  gmachu są różne zecernie, a z tych nai- 
w iększa, w  którćj 60 zecerów  pracuje , sta
n o w i salę mającą 200 stóp długości. Prócz 
23 pras ręcznych najrozmaitszego składu, jest 
tam codziennie od ósmej godziny z rana aż 
do ósmej godziny w  w ie c z ó r ,  w yjąw szy  go
dzinę odpoczynku, 19 wielkich p a row ych  pras 
w  ruchu ,  z których każda na godzinę 1000 po 
obu  stronach d rukow anych  arkuszy w  ósemce 
dostarcza. Z dzieła T e  W a y  t e  b e  h e a l t h y
Ve a n d  W I s e > k tóre teraz n iedaw no
W o00,000 egzemplarzach tamże ukończono, 
dostarczała taz drukarnia codziennie 20000 
egzemplarzy.

K s i ę z t w o  N a s s a u s k i e  jest może jedy- 
nćm  p a ń s t w e m  w  całym ucyw ilizow anym  
sw iecie , w  którem  — mirabile dictu — żadna 
gazeta , ani żaden dziennik nie w ychodz i!

Nr ? V̂ e, J >i ° p r a w i e n i e  D a S u e r r o t y p u .  
— Dr.  O  S h a u g n e s s y  w K a lk u c ie  otrzymał 
daguerrotypem  za pomocą ro z tw o ru  złota 
także ko lo row e obrazy, m ianowicie w  kolorze

Rozmaite wiadomości.
Z v\ ił  na . — W  tych dniach opuszcza prasę 

poszyt trzeci Jochera  „Obrazu biblijograficzno- 
h istorycznego literatury i nauk w  Polszczę.

cz e rw o n y m , p u rp u ro w y m  a n a w e t  i w  zie 
lonym. Dla oddania mocniejszych św iateł  i 
ciem odbitych o b ra z ó w ,  używ a on także 
szczególniejszym sposobem szlifowanej socze
wki. Obecnie zajęty jest sposobem, k tórym  
słonce za pomocą skła palącego, które umyślnie 
na ten cel sporządza, także xylograficzne r o 
boty w ykonyw a . I  tak już słońce kościół i 
dom w  Kalkucie na d rzew ie  w ypaliło . Są 
juz n a w e t  tych p rzed m io tó w  odciski. C0 też 
jeszcze słońce na przyszłość w y k o n y w a ć  nie 
będzie !

N a g r o b e k .  B yłoto  w  ostatnich dniach 
miesiąca Października 1779 roku, gdy pew ien  
podróżujący Piemoritczyk przyjechał do Flo- 
rencyi. Miał on zaledw o lat 17, był chudy i 
wysokiego w z ro s tu ,  zarastał r u d o ,  miał nie
bieskie oko i m inę , w  którćj zarozumiałość, 
bogac tw o  i durna szlachecka się malowały. 
M ów ił  i pisał jedynie po łrancuzku ; ulubio
nym przedm iotem  jego ro zm o w y  były piękne 
kobiety, p o w o zy  i konie, a codziennem zatru
dnieniem pisanie b i le tów  i przeglądanie sw e-



643

go dziennika podróży. Niezaopatrzony W ia 
domościami kunsztu i nauk przebiegał ulice 
Florencyi i zwiedzał galery je, teatry i pałace. 
— Zimnym był na widok misternych dzieł 
Rafała, Brunelesca i Benvenuta Lellimego, 
Rarbarzyniec ten (tak bowiem później sam się 
nazywał), wstąpił do kościoła di S a n *a 
ce ,  obojętnie przeszedł po przed grób Gali- 
leusza, zaledwo raczył rzucić J03 Po
mnik Machiavella, i na monument Michała A- 
nioła, myśli jego bujały po Rossyi, Niemczech 
i Francyi, krajach, które wkrótce zwiedzić 
przedsięwziął. Stanął wreszcie przed wiel
kim ołtarzem świętego Ducha — ai‘.<Jt° ogar
nęła go niewidoma potęga, jakiś niedoznany 
żar przeniknął wszystkie jego zyjy> mocno za
częło bić jego tętno, nieznana siła mimo jego 
woli przykuła go na miejscu. ■ Nakoruec 
w y ry w a  się, dobry gcniiusz go. odstępuje, a 
demon złego znow u z Florencyi uprowadza; 
goni przez°\lpy, nudzi się . poz.ewa w  Pary
żu, odbywa pojedynek w  Londynie dla bój
ki na uficy zmuszonym |est opuścić Madryt, 
przeklina zimną Finlandyję, złorzeczy śnieżnym 
zaspom Rossyi, spieszy n.ewstrzyman.e bez 
wszelkiego planu z Królewca do Gdańska, 
z Magdeburga do Getyngi, z Kassel do t ran k -  
fortu, z Spaa do Akwisg-ianu. Wszędzie to
warzyszy mu wew nętrzna niespokojność, 
ckliwość i przesycenie życia. — Byłoto w  o- 
statnim dniu miesiąca Października 1810 roku, 
gdy w  kościele di S a n t a  C r o c  e wznoszono 
misternego dłuta Kanowy pomnik okazały, 
.przedstawiający: „Płaczącą 1 taliję« Komuź- 
to wyświadczają taką cześć W łochy?  Czy- 
jeżto nazwisko uznano godnem przechowania, 
aby je potomność podziwiała? Dla kogozto 
wznoszą ten pomnik, to dzieło niezrównane
go rzeźbiarza? -  Oto zuchwałemu . w  n.e- 
wiadomości pogrążonemu P.emontczykowi, 
który się przed czterdziestą laty po raz pier
w szy  w  Florencyi pojaw ił.,  wzgardzic.elowi 
pięknych kunsztów, n ie o ś w ie c o n e m u -a u to 
ro w i:  Mirry, Oresta, Brutusa, Filipa, Tymo. 
na, Saula i Wirginii, — nieśmiertelnemu W i
ktorowi Ałfieremu. , r» • i

S a n i e  p a n n y  T a g l i o m -  -  D e n n i k  
T e m p s  donosi, iż panna Tagliom otrzymała 
w  podarunku sanie z spaniałym czworokon- 
nym zaprzęgiem, tudzież brodatego rossyjskie- 
go woźnicę, który przeznaczony jest jedynie 
do wożenia artystki na próby i do teatru. Sa
nie te mają z przodu figurę z b ro n zu , która 
pannę Taglioni w  tańcu: »la Gitana" przedsta
w ia ;  zresztą wybite są najpiękniejszemi sobo
lami, a na czaprakach jest przeszło 2000 
dzw onków  śrebrnych. Cała ludność Peters
burga zbiega się gdy usłyszy przyjemny dźwięk

tych dzw ónków i podziwia przepyszne sanie 
tanecznicy. (Rozm. Lw.)

Mai’cliaiulcs de Modes 
Sióstr Caro

p r z y  u l i c y  W r o c ł a w s k i e j ,  w  domu ęu- 
kiernika P. Freundta pod Nr. 37.

Pod tą firmą założyliśmy dnia 4. Maja r. b. 
N o w y  M a g a z y n  s t r o j ó w  d a n isk i  c li , za
wierający wszelkie artykuły mód Paryzkich, 
Lipskich i Wiedeńskich, jako to: k a p e l u s z e ,  
c z e p k i ,  k o e f f u r y ,  b o n n e t s ,  f i s z u s ,  r i -  
d i k u l y ,  k w i a t y ,  b l o n d y  i t. d . ; niemniej 
k r a w a t y ,  p ó ł k o s z u l k i ,  m a n s  z e t y  i r ę 
k a w i c z k i  d l a  d a m  i m ę ż c z y z n .  Poleca
jąc się Szanownej Publiczności, przyrzekamy 
niezwłócznie uskuteczniać polecenia nam po- 
ruczone za cenę nader umiarkowaną.

Co tylko odebrałam z Lipskiego jarmarku 
najnowsze mody, jako to: kapelusze, czepki, 
w  różnych gatunkach i najtańszych cenach. 
Skład mój jest w  rynku w  domu Pana Zu- 
pańskiego pod Nr. 59.

Poznań. R o z a l i a  B l e j z e .

eisss¥esśśeie
ilUk Znaczny skład grubego Jjfev

drelichu na wańtuchy i w  
płótna ua wańtuchy ró
żnć| szerokości, poleca w  nader 
niskich lecz stałych cenach

Ęg handel płócien ^
J. A. L ó w i n s o h n  

w  rynku Nr. 99.

Następujących, tutaj bardzo ulubionych .ga
tunków , |ako to:

Nr. 1. najprzedniejszej francuzkiej mu-' 
sztardy estragonowej po 10 sgr.

Nr. 2. najmocnieiszćj musztardy
winnej po 9 «

Nr. 3. średniej dt. dt. 8 «
Nr. 4. miłej dt. dt. 7 "
Nr. 5. Diisseidorfskiej dt. 5 **.„

przyjąłem główny skład dla Poznania i pole
cam takowe w  zapieczętowanych butelkach 
po wymienionych stałych cenach.

C. F. B i n d e r ,
w  rynku Nr. 82.

Dobrego piwa bawarskiego dostać można 
W sklepie pod Ratuszem pod Nr. 1,

o*
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